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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. "35.
Za odnoszenie do domn, dopłaca się ko- 

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T B A T B A  LUST
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

b i u r o  R E D A K C JI ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu H r. St. Potockiego.

KANTOR GŁÓW NY i E K SP E D Y C JA  ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J .  Mieczkowskiego.

GENA OGŁOSZEŃ w S l l t tY l ANTRAKCIE.
Jeden wiersz petitem lub jego miejsce na jeden raz 

kop, 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
C ena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Jana  z Dukli.
Ju tro  św. 7 braci MM. i Amalji P.

X — Cóżes kochanie tak zadumany? Go­
tów jestem przysiądz, że piszesz komedję.

— Ah! napisałbym ją. z przyjemnością, ale 
w tem sęk, że niemam kwestji.

— A  po cóż ci ta kwestja?
— Jakto, po co kwestja? Dobry sobie je­

steś! Jakże chcesz żeby się obejść bez tego, 
kiedy dziś komedja bez kwestji, znaczy to 
samo co pugilares bez pieniędzy, którego 
jak  ci wiadowo, zwykle używam. K rytyka 
otwiera usta szeroko, i krzyczy jak opętana: 
Dość zabawek i fraszek! Ty komedjopisarzu, 
rób  co chcesz, ale przedewszystkiem pamię­
taj o tem, że pierwszym twoim obowiązkiem 
jest mieć kwestję... w pierwszym akoie mu­
s is z  j ą  z a w ią z a ć ,  w  drugim  splątać tak jak  
niecierpliwa s z w a c z k a  m o te k  n ic i  p lą c z e ,  
w dwóch następnych ta spętana kwestja mu­
si się przewracać przed oczami widzów 
w piątym zaś, chwytasz brzytwę erudycji, do­
świadczenia i nauki, przecinasz całą plątani­
nę, i z kłębka owego wyskakuje „kwestja“ , 
i staje w tej pozie w jakiej ją chcesz po­
stawić. To się nazywa rozwiązaniem, boć 
przyznasz, że kwestja bez rozwiązania wy- 
gląda jak  kot bez ogona, z czem zwykle nie 
bywa mu do twarzy. Takie są wymagania 
dzisiejszej krytyki co do komedji, a oprócz 
tego pamiętać jeszcze trzeba, żeby kwestja 
była świeża i nieużywana, żeby była taką o 
jakiej nie śniło się jeszcze filozofom, żeby 
była głęboka jak studnia, ciemna jak piekło 
a zawikłana jak... interesa jednego ze znanych 
wydawców.

M o ż e s z  n ie  mieć dowcipu, talent twój mo­
że być bardzo pospolitą miernotą, ale j e ż e l i  
masz kwestję, p ó jd z ie s z  w górę. Kiedy na 
scenie ludowej przez usta artysty wygłosisz 
nowy systemat filozoficzny, który będzie miał

I tę wyższość nad innemi systematy, iż nikt go­
nie zrozumie;—kiedy słuchacze twoi zagłę­
bią się w dumanie o miedzę ze snem grani­
czące, sztuka twa będzie miała wielkie powo­
dzenie. Powiedzą o tobie przedewszystkiem, 
żeś człowiek głęboki; że masz wzrok długi i 
poglądy szerokie jak firlejowskie jeziora. 
Zatkniesz za pas wszystkich swoich współza­
wodników, aż pożółkną z zazdrości jak cy­
tryny.

  Jednak pozwól sobie powiedzieć, że
w dawnych czasach, kiedy mistrzowie do 
dziś dnia w pamięci ludów żyjący, pisali 
genjalne komedje, to nie chodziło im tak da­
lece o kwestje; barwnie i dowcipnie malowa­
li oni obrazy wzięte wprost z życia, cecho­
w a li  j e  p r a w d ą  i p ię k n e m  f o r m y ,  o s y p y w a l i
brylantami dowcipu, a widz patrząc na takie 
dzieła śmiał się z całej duszy, ponieważ na 
deskach scenicznych widział siebie, swego 
brata, siostry, przyjaciółki, widział ich ułom­
ności i zalety—ubawił się znakomicie i ko­
rzyść z  tego odniósł moralną.

— To było dawniej, dziś wymagania k ry ­
tyki, uledz musiały zmianie, bo duch czasu 
skacząc po ciernistej drodze wieków, wy­
wraca dawne porządki, chociaż nie umie no­
wych zaprowadzić. Dziś k o m e d ja  przestaje 
być komedją, jest dziełem, traktatem filozo­
ficznym, czem chcesz wreszcie, byle me ko-

raeJ * G a d a j  ty s o b ie  o  Szekspirach, M olierach, 
F r e d r a c h  i innych komedjopisarzach, a ja  ci 
p o w ia d a m  że napisanie komedji, bez ciężkiej 
i zawikłanej kwestji, jest anachronizmem. 
B ądź zdrów, i nie przeszkadzaj mi, gdyż 
zwykle po obiedzie, od trzeciej do szóstej, 
mam zwyczaj myśleć, a czynić to będę co­
dziennie dotąd, aż wynajdę kwestję jakiej

S W i a t  j C O Ł t i i t  n i k -  n i u m u a  O  J  ----- J  *  k ?

wówczas zasiadam do robienia dowcipów i... 
staję się wielkim jak  Kopernik, a przy­
najmniej jak  jego pomnik wprost Krupec- 
kiego.

X Pierwsze wystąpienie panny D eryng, 
w „Kabale und L iebe44 Szyllera, odbyło się 
wczoraj w teatrze Letnim w obec tłum u 
publiczności, która najżyczliwiej przyjęła 
lwowską a dziś już warszawską artystkę. Po­
nieważ jednak sztuka skończyła się wczoraj 
po północy a „A n trak t44 dziś przedpołudniem  
wychodzi, przeto w jutrzejszym dopiero nu­
merze, zamieścimy obszerniejsze z tak cieka­
wego debiutu sprawozdanie.

X Stary Dumas w powieściopisarstwie 
francuzkiem, wytworzył szkołę, której naj­
wybitniejszym wychowańcem był niezaprze- 
czeniePaw ełFeval autor powieści: „Syn D ja- 
bta44 (le fils du diable) przerobionej na dramat 
i przedstawionej wczoraj na scenie w teatrzyku 
ogródkowym Alhambrze.

Powieść przed dwudziestoma laty budziła 
żywe zajęcie czytelników, wykrojony z niej 
dramat, niestety nużył i usypiał licznie ze­
braną publiczność, która jednak z anielską 
cierpliwością wysłuchała pięć długich aktów. 
Brak wszelkiej głębszej myśli, nudne frazo­
wanie, błyskotliwe tyrady, oto i cała tkanka 
tego utworu, pozbawionego zresztą prawdy 
życiowej i charakterów.

Intrygę stanowi tu zabór miljonowej for­
tuny starożytnego domu Bluthauptów przez 
pięciu sprzymierzonych z sobą zbrodniarzy, 
którzy godzą na życie prawego spadkobier­
cy i staczają na przeróżnych drogach walkę 
zaciętą z jego trzema opiekuńczemi duchami

G rzegorz  i Grześ.
( s z k ic  o d  r ę k i ).

„Precz, precz, sm utek wszelki, 
Zapal fajki! staw b u te lk i44.

W pochmurny dzień wrześniowy, pan 
Grzegorz Grzegorzewski, powszechnie sza­
nowany rejent miasteczka Igrek, ̂  kazał za- 
prządz konie do swej pięknej, żółtej najty- 
czanki, a to celem odwiezienia jedynaka, tak­
że Grzegorza, na kursa uniwersyteckie.

Podróż trwała długo, i nie należała do 
najweselszych.

Rejent, podskakując ustawicznie na trzę­
sącej bryczce, prawił synowi morały, ten 
ostatni zaś wałcząc mężnie z ogarniającą go 
sennością, powtarzał jedynie od czasu do 
czasu "tak papo44, głosem lalki mechanicznej.

— Wiesz już, synu—mówił rejent—żem 
nigdy nie sprzeciwiał się twoim życzeniom, 
o ile one były s z ł u a zn e  i do wykonania mo­
żliwe. Postanowiłeś studjować prawo i do­
rabiać się chleba na adwokaturze—zgoda; 
szarpnąłem się trochę i oto w io z ę  cię do uni­

wersytetu, gdzie jeszcze przez lat kilka będę 
łożył na twoje utrzymanie. Wszak jestem  
dobrym ojcem, nieprawda?

— Tak, papo.
— Jedna tylko myśl niepokoi mnie wielce. 

Po raz pierwszy udajesz się do wielkiego 
miasta, nie znasz jego zwyczajów i jego si­
deł—obawiam się przeto, czy w tym odmęcie 
potrafisz dać sobie rady i głowy nie stracisz. 
Szczególniej idzie mi tu o twoje postępowa­
nie ekonomiczne i  moralne• Za moich czasów, 
młodzieniec uczący się mógł mieć bardzo 
przyzwoite utrzymanie za dwadzieścia ta la ­
rów na miesiąc. Pamiętam, że w kilku wy­
najmowaliśmy mieszkanie za trzy talary, 
składające się z przedpokoju, saloniku i... 
ogródka. Dziś czasy droższe, wiem o tem, 
sądzę jednak, że czterdzieści rubli na mie­
siąc powinno ci wystarczać. Połową tej sumy 
opłacisz mieszkanie, obiady i kolację; druga 
połowa będzie przeznaczona na pranie, 
książki, podzelówkę butów, papier, lak, za-

I pałki i inne drobne przyjemności. No powiedz, 
‘ czy ci to wystarczy?

— Tak, papo.
— W  walizie znajdziesz maszynkę do ka­

wy, tę samą której używałem będąc studen­
tem. Kawa jest wybornym środkiem na 
orzeźwienie umysłu po pracy. Nie należy 
jednak tego środka nadużywać. Jed n a  fili­
żanka rano, aż nadto wystarcza. W  ciągu 
dnia powinieneś wstrzymywać się od kawy, 
chyba, że użycia jej będzie wymagała jakaś 
niedyspozycja żołądkowa. Ale w twoim wie­
ku podobne niedyspozycje nie powinny się 
przytrafiać. Trzeba tylko żyć systematy­
cznie i wstrzemięźliwie—a mam nadzieję, że 
tak właśnie będziesz żył, mój synu...

— Tak papo...
— Unikaj przedewszystkiem złej kompa- 

nji, strzeż się jak  ognia tych „poczciwych 
koleżków,44 którzy dybią jedynie na twoją 
kieszeń, a potem cię na manowce wywodzą i 
zostawiają. Pamiętaj, że jesteś jedynem  dzie­
cięciem naszem, że ja  i matka wychowywali­
śmy cię zawsze w bojaźni bożej, i że wresz­
cie od twego prowadzenia się, zależy nasz 
spokój i szczęście. W szak nie zechcesz synu 
zasmucać swoich starych rodziców?

— Nie, papo...
Rozrzewnił się trochę stary rejent, rozrze­

wnił się i młody kandydat na studenta; pogrą-
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uosobnionemi w braciach otrutego pzez tych 
szatanów hrabiego Guntbera de Bluthaupt. 
Kolę Noemi córki hrabiny Sary Reinhold 
oddała p. Sochaczewska z wielkiein uczuciem 
i prawdą, radzilibyśmy jednak artystce uni­
kać patosu, w który często wpada bez po­
trzeby.

Panna Czapska wywiązała się szczęśliwie 
z roli hrabiny Sary.

X Zapowiedziana na Czwartkowej zaba­
wie w Dolinie Szwajcarskiej niespodzianka 
dla publiczności, była o tyle niespodzianką, 
że jej wcale nie było. Nie stało się to je ­
dnak z winy urządzających zabawę, ałe skut­
kiem fatalności, która ma to do siebie, iż lu­
bi niespodzianki urządzać.

Niespodzianką miał być balon, któryby 
wzniósłszy się w powietrze, rozsypał na gło­
wy pięknych warszawianek cztery korce róż, 
gwoździków, jaśminów, piwonji i tym podo­
bnych śliczuości flory naszej. I  balon byłby 
tak zrobił z pewnością, gdyby nie to, iż tak 
się przejął ważnością swego powołania, iż 
pękł ku wielkiemu zdumieniu jednego z tu­
tejszych optyków, który g ra ł przy nim rolę 
guwernantki.

Niespodzianka więc przepadła— a nato­
miast rozdano damom massę kwiatów, nie 
z góry już w prawdzie ale z dołu, jak  to się 
praktykuje niekiedy przy wypłatach pienięż­
nych.

W  każdym razie przyznać należy, że pani 
R. która pieczołowitością swoją otula P rzy­
tulisko, cel swów osiągnęła w zupełności, ze­
brawszy około 400 rubli czystego dochodu. 
Z pomiędzy namiotów, w których sprzeda­
wano ciasta, cukry i kwiaty, odznaczał się 
namiot na wzniesieniu, przy wejściu, urządzo­
ny z wielkim gustem i elegancją odznacza­
jącą cztery piękne gosposie tego chwilowego 
budynku.

B racia W róbel dali darmo massę najpię­
kniejszych owoców, pan Tour dał znaczną 
ilość ciastek, a p. H oser przysłał mnóstwo 
kwiatów, co wszystko razem wzięte, znaćznie 
się przyczyniło do zmniejszenia kosztów za­
bawy, które do 300 rubli wyniosły.

W tern miejscu niech się godzi nawiasowo 
powiedzieć, że Imci pan Herman Fliege, mógł­
by był zrobić poświęoenie i zagrać darmo, ma­
jąc na względzie filantropijny cel zabawy, 
przez co byłby fundusz Przytuliska zwię­
kszył o sto pięćdziesiąt rubli. Wszak go­
dzi się czasem poświęcić geszeft dla idei, 
zwłasza jeżeli ten geszeft dobrze idzie. Suurn 
cuique.

Przy sprzedaży programów były i naddat­
ki: jakiś pan rzucił na tacę dwie sztuki złota

żyli się obydwa w zadumie, i milcząc doje­
chali do miasta.

Zaraz po przybyciu, Grześ wynalazł dla 
siebie odpowiednią „stancję** kazał do niej 
znieść rzeczy, poczem z ojcem zjadł obiad 
w jakiejś skromnej restauracji. P rzy  obie- 
dzie, rejent, zapominając o ekonomji, kazał 
postawić jedną i drugą butelkę wina, które 
wysuszyli obydwa z synem, za pomyślność 
przyszłego adwokata.

W e dwie godziny potem, stary Grzego- 
gorzewski któremu pilno było wracać do 
domu, pożegnał syna serdecznie, uściskał go 
ze łzami drżącemi na siwych rzęsach, i siadł­
szy na żółtą najtyczankę, odjechał do Igrek.

M łody chłopiec odprowadziwszy ojca 
wrócił do swej stancyjki, i szukając jakiej­
kolwiek dystrakcji siadł w otwartem oknie 
przypatrując się przechodzącym.

W tej chwili właśnie przechodziło koło 
okna trzech studentów—zuchów w czapkach 
na bakier, i z papierosami w ustach.

Jeden  z nich był serdecznym przyjacielem 
naszego Grzesia; — razem wstąpili do szkoły 
i razem dobili się zaszczytnego „patentu doj- 
rzałości.“

—  Witaj Hrehory!

inni rzucali dziesięcio i pięcio rublowe pa­
piery, a pani R. której w urządzeniu zabawy 
dzielnie pomagał młody filantrop, pan B., za 
swoje trudy i kłopoty wynagrodzoną została 
tem moralnem przekonaniem, że praca jej 
nie była nadaremną i że ją  uwieńczył pożą­
dany rezultat...

Szczegółowe sprawozdanie z dochodu da­
my natychmiast po obliczeniu wydatków.

X Repertuar teatru Letniego na bieżący ty­
dzień. W poniedziałek „Intryga i Miłość11 (wy­
stęp p. Deryng); we wtorek „Straszny dwór“, 
w środę „H elena de la Seigliere** (występ 
panny Deryng); w czwartek „Helena de la 
Seigliere** (występ panny Deryng); w piątek 
„Intryga i Miłość“ (występ panny Deryng); 
w sobotę „Niema z Portici“ ; w niedzielę 
„ Akrobata** (występ panny Deryng) i „O pie­
ka wojskowa**.

X Szlachcicu, lub nie szlachcicu co sie­
dzisz na roli, i jak  kura W niej grzebiesz 
szukając pożywnego ziarnka; rolniku z Wąsa­
mi jak  miotły i twarzą opaloną jak cygan! 
gdy my mieszczuchy z biciem serca oczeku­
jemy występów panny Deryng, gdy nam rę­
ce popuchły już od oklasków sypanych pani 
Zimayer, a szczęki zabolały od ziewania 
podczas długich dni ogórkowego sezonu— 
ty, siadasz na podpalonego bułanka i okła­
dając mu boki szpicrutą pędzisz do miastecz­
ka. Rzucasz się w objęcia twojego przyjacie­
la Lejzora lub Jankla, przemawiasz do nie­
go jak do kochanki, prosząc aby cię raczył 
wycisnąć jak cytrynę, i zechciał zbogacić 
swoje archiwum twym własnym autografem.

Pieniędzy! wołasz głosem strasznym, p ie­
niędzy! złota pszenica schyla się pod cięża­
rem kłosów, żyto aż prosi żeby je zebrać co 
rychlej, a pusta stodoła szeroko otwartemi 
wroty mizdrzy się do ciebie żebyś je  napeł­
nił. Za parę dni rozpoczniesz żniwa, będziesz 
młócił później, jak  najęty, odziejesz jejmość 
w nowe szaty, zapłacisz Lejbusiowi część 
zaległego procentu, będziesz się śmielej po­
kazywał w miasteczku, i kupisz sobie paczkę 
dobrych cygar.

Niechże ci to wszystko pójdzie jak  z płat­
ka, niech ci deszcz nie przeszkadza, niech ci 
sąsiad najemnika nie odmawia, niech ci kopa 
pół trzecia korca wydaje—czego ci z serca 
życzymy, wołając tak głośno żebyś nas 
w najodleglejszym kąciku usłyszał: „Panie 
Boże dopomóż.“

X Zepsucie między dziećmi szerzy się 
z niem każdym, z przerażającym postępem. 
Wchodzisz naprzyład do teatrzyku ogródko-

Ja k  się masz, Karlosie! ------
— Przyjechałeś do uniwersytetu?
— Tak, na kursa prawne. A  ty?
— Na matematykę.
— W stąp do mnie, to pogadamy.
— Z ochotą, ale pozwolisz, że przypro­

wadzę i towarzyszów.
— A  jakże !
Za chwilę trzej młodzieńcy znajdowali się 

już w stancyjce Grzesia. Jeden usiadł na 
łóżku, drugi na walizie, trzeci na stole. Roz­
mowa odrazu stała się głośna i ożywiona.

Grześ na uczczenie gości, wydobył starą 
maszynkę, i począł przyrządzać kawę.

W  tej chwili zapukano do drzwi i głos 
jakiś zahuczał:

— Czy wolno?
— Prosimy.
— Chciałbym złożyć uszanowanie nowe­

mu sąsiadowi.
— Z kimże mam honor?
— Ze starym wygą, który od lat czterna­

stu studjuje medycynę i akuszerję.
— Wybornie! Dolejcie do maszynki jesz­

cze jedną m iarkę wody i wrzućcie dwie 
szczypty narkotyku!

wego i spotykasz dzieciaków bijących szale­
nie brawo Pięknej Helenie Offenbacha. W  cu­
kierniach te niedorostki opychają się ciastka­
mi i przeglądają illustracje pism humory­
stycznych naszych i zaragnicznych, zwracając 
osobliwszą uwagę na zmysłowe, jaskrawsze 
i drażliwszej koncepcji rysunki.

Na ulicach bezwąse młodzieniaszki zagląda­
ją  ładnym kobietom w oczy, z arogancją bez­
czelną. Na Pradze ujrzysz te przyszłe pod­
pory społeczeństwa, nurzające się w Wiśle, 
w której próbują sztuk akrobatycznych, ry­
zykując się na skręcenie karku lub podróż 
do G dańska— a w galarach palą papiero­
sy z imponującą, pocieszną postawą, naka­
zującą uznanie ich dojrzałości, i zakłada­
ją  binokle, psując sobie oczy szkiełkiem 
za lichy grosz nabytem od żydka, ulicznego 
kramarza.

Cóż w domu rodzicielskim porabiają ci 
mężowie? Oto ukradkiem po nocach, czytują 
Izabellę czyli Tajemnice dworu Madryckiego 
lub Eugenję.

Oto moralna strona młodego pokolenia, 
w którem przyszłość pokłada nadzieję. Nie­
stety—plewyniedają ziarna, in ie—zakiełkuje 
ono na jałowej glebie! Cały ciężar odpowie­
dzialności za ten plon stracony, spada na 
barki matek i ojców. W domu, gdzie mał­
żonce idzie przedewszystkiem o to, aby mia­
ła  modną suknię, paryzki kapelusz i poddo- 
statkiem wody kolońskiej, a małżonek pamię­
ta głównie o tem, aby się nie spóźnić na śnia­
danie zamówione u Stępka lub Boquet’a,—w 
domu takim, powtarzamy, niema czasu 
myśleć o wychowaniu dzieci.

Wykształcenie ich naukowe, nie stanowi 
jeszcze wychowania, a tylko jest jego dopeł­
nieniem. Wykształcenie nie zastąpi ni^dy 
tego co jest jego podwaliną, nie zastąpi wy­
chowania. Któż troszczy się u nas o wpaja 
nie w dziatwę zasad moralnych i pojęć szla­
chetnych? Czy guwernantka francuzka lub 
angielka, której niekiedy pan domu przesyła 
sentymentalne, strzeliste spojrzenia?

Drzewo poznaje się z owocu jakie rodzi, 
matka z dziecięcia którego wychowaniem 
najstaranniejszem zająć się powinna. Jest- 
że jednak głos tak silny któryby zdołał po­
wstrzymać ten prąd fatalny? Jestże czło­
wiek który by mógł wpłynąć na to, aby nasz 
świat niewieści oderwał myśl swą od stro­
jów i błyskotek a zwrócił ją na drogi obo­
wiązku? Cała praca nasza jest w tej mierze 
bezsilną. Kobiety z uśmiechem sardonicz­
nym będą odczytywać wymierzone przeciw 
nim artykuły, a potem wzruszą ramionami 
i rzekną: „Nudne rnorały!“. W  obec takiego 
stanu rzeczy przypomina się nam mowa C y.

Do izdebki wszedł sapiąc, człowiek lat 
trzydziestu czterech, otyły, czerwony, o wy­
datnym i zaokrąglonym brzuszku, z miną 
zawadjacką i z nosem, który symbolizując 
jakiś dziwny eklektyzm polityczny, błysz­
czał fijoletem papiezkiin połączonym z czer­
wienią nieprzejednanych radykalistów.

Uścisnął dłonie zgromadzonych, wypił 
duszkiem dwie filiżanki czarnej kawy, i cho­
dząc szerokiemi krokami po pokoju, jął wy­
głaszać basem następującą przemowę:

— Ja  stoję naprzeciw was, wy stoicie na­
przeciw mnie. W y zaczynacie, ja  kończę- 
Najpiękniejszemi w życiu są chwile spędzo­
ne na studjach uniwersyteckich. Niech żyje 
młodość! niech żyją studja! Zresztą studja 
są tylko pretekstem, więcej powiem, są je ­
dynie łupiną. Pod tą łupiną kryje się ziarno, 
a ziarnem jest: 1° nieograniczona swoboda,
2° wesołość posunięta do niemożliwości, 3° 
zwycięzkie wyłamanie się z pod tyranj1 r°* 
dziców i opiekunów. Weselmy się bracia! 
Gaudeamus! Hop, hop!—Evoe!— Hurrra!,.

Trzej studenci powtórzyli ostatm wykrzyk­
nik starego bursza; Grześ milcZał'

(dokończenie nastąpi).
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cerona na forum rzymskiem zaczynające się 
od słów: Quo usque tandem Catilina.....

X  ...W arszawa ma swoje uroki i wdzię­
ki, ale kto chce zobaczyć ją z najpiękniejszej 
strony, niech o zmroku siądzie w gondolę 
ozdobioną karykaturą Salam°ńBkiego i za­
nuciwszy barkarollę, niech każe się wieźć po 
cicho płynącej Wiśle. W tenczas przed 
oczami jego roztoczy się widok prawdziwie 
piękny, osobliwie teraz, gdy księżyc w pełni 
będący, rozsypie po wodzie brylantowe, drżą­
ce światło i z zalotnością kokietki pulchną 
swoją fizjognomję w lustrzanej fali przegląda. 
Na moście zaczynają zapalać latarnie, sły­
chać turkot przejeżdżających powozów, z ko­
lei dolatuje odgłos przeraźliwej świstawki, 
a z lewej strony rzeki, miasto kamienne czo­
ło i wieże wyniosłe z ciemnej zieleni wychy­
la i wygląda jak  jeden wielki ogród, wr k tó ­
rym zamiast altanek postawiono kościoły 
i pałace, a zamiast ptaków skrzydlatych, na­
pełniono go rojowiskiem ludzi.

Saska Kępa wychyliła się z wody, i uży­
wając wiecznej kąpieli kokietuje poczciwą 
chociaż zaszarganą Pragę, która ciekawie 
z zawysokiego wału spogląda i starszej swej 
siostrzycy Warszawie, przypatruje się uw aż­
nie... r

Puść się tedy czytelniku na wiślane fale, 
spojrzyj na swe miasteczko, pój się widokiem 
przyrody, a kiedy duch twój przepełniony 
urokiem piękna, uniesie się nad światy, gdy 
natchnienie wieszcze pierś ci rozpręży, wy­
dobywaj co prędzej ołówek i papier, a jeżeli 
potrafisz, palnij sonecik, lekki jak piórko, 
przezroczysty jak  powietrze, dźwięczny jak 
dzwoneczek z e  s z c z e r e g o  s r e b r a  a c ie p ły  jak 
wieczór letni... Palnij taki sonecik, mój przy­
jacielu, radzę ci żebyś to uczynił, ponieważ 
teraz w czasach ogórkowo-ogólnej posuchy, 
sonety na targu literackim płacą po siedm- 
dziesiąt kopiejek za sztukę, co dla prozaicz­
nego człowieka równa się czternastu kuflom 
piwa.

X  „Gazeta Lubelska14 drukuje w odcin­
ku nowellę pani Orzeszkowej, p. t. Szara 
dola.

X Studjum p. U . U. pod tytułem  „Robert 
Schumann o Fryderyku Szopenie“ ukazało się 
już w handlu księgarskim.

X Trudno przewidzieć jak  daleko nieraz 
miłość sztuki zaprowadzić może n a m i ę t n y c h  
„kochanków ideału” ...

Oto. mówiono n a m  ż e  j e d e n  z  w a r s z a w ­
skich krytyków teatralnych wybiera się do 
L w ow a,'  by tam, w wystawić się mającym 
dramacie swego przyjaciela, odegrać rolę 
głównego bohatera.

Ma to być 'praktyczna lekcja, udzielona 
aktorom i..\ publiczności.

X  Straszna ulewa zatapiała w tych dniach 
ulice i place Lublina, któremu jednak ta im­
prowizowana ahlucja z pewnością szkody nie 
przyniosła...

Jednocześnie gwałtowny deszcz połączony 
z gradem —tłukł niemiłosiernie zboże w oko­
licach Abramowie, Czerniejowa, Piotrkowa, 
Kosrzewa i Krzeszowa.

X Houssaye napisał nową powieść, His- 
toire d une filie du monde, która już prasę 
°puściła.

Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in . 2 3 wieczorem 
i o godz. 3 min. 5 3 rano.-

Warsiawsko-Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:
P o ciąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano.
P p ciąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano.
Pociąg  osobowy (pierw sze 3 klasy), o godz. 10 

w ieczorem .
O sobow o-m iejscow y (4 - ry  klasy, do P io trkow a), 

o godz. 5 m in. 5 5 w ieczorem .
Do Ł odzi wyjeżdża się z W arszaw y pooiągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z rana  i o godz. 10 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy: , ,
K urjersk i (dwie k lasy) o godz. 8 min. 5 0  wie­

czorem.
Osobowy (4  klasy) o g o d z .6 m in. 10 po  południu.
Osobowy (3  klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a .
O sobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 min. 

10 rano.

V ars*awsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy:

P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in. 35 
po południu .

P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 
rano.

P o c iąg  osobowo-miejscowy (4-ryklasy, do W łocław ­
ska) o godz. 5 min. 5 5 po południu .

Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in . 45 po  południu .
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem.
O sobow o-m iejscow y (z W ło c ław k a) o godz. 10 m. 

10 z ran a .

stwa artystów dramatycznych pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 

D z i ś :  Pani Majstrowa z Podwala,
komedjo-opera w 3 aktach z prologiem, 

muzyka K arola Millera.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
W  Niedzielę, 27 czerwca (9 lipca) 1876 r. 

Występ gościnny pani Adolfiny Zimajer.
” L e k k a  K a w a l e r j a  

Opera komiczna w 3 aktach, z muz, Suppe’go. 
Bums, burmistrz — — p. Bojemski.
Apolonja, jego żona — pani Chojnacka. 
Pankracy Im bir,kram arz p. Szymborski. '* 
W eissling, piekarz — p. Idziakowski. 
K itt, szklarz — — — p- Siennicki.
Zwik, cyrulik i pisarz — p. Czewita.
Stockel, szewc —  — p. Zastowski.
Dunn, krawiec — — p, Nowakowski.
Eulalja, żona Im bira — pani Szymborska. 
Dorota,córka W eisslinga pani Siennicka. 
Regina, córka Zwika — panna Bortkiewicz 
W ilma — — — — p-na Płaczkowska.
Herman, wychow.Bumsa p. Ejnszporn. 
Janos, wachm. huzarów p. Sochaczewski.

Warsinwsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi).

P o c i ą g  k u r j e r s k i  z p o w o z a m i k la s y  1 i 2 ,  o ra z  z  p o ­
wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne m oskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o g o d z . 4 m in. 2 8  po południu.

P o c iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  rano .
P o c iąg  tow arow o-osobow y, z w agonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in . 30 po  południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 m in. 3 p o p o łu d n iu , 

o godz. 8 m in. 8 po  po łudn iu  i o godz. 5 m in. 
25 z ran a .

Stefan 
Karol 
Paweł 
Lojosz 
Jan 
Józef 
Arecz
B o  w e n
Baldak
Em ber
Az
Ludwik 
Henryk 
P ikor 
Jaro l

TEATR LETNI
W OGRODZIE SASKIM.

Dziś w  N ie d z ie lę ,  27 czerwca (9 lipca) 1876 r. 
S t r a s z n y  D w ó r

opera w 4 aktach, muzyka Moniuszki. 
Początek o godzinie 8 wieczór.

AT 17 A 7 A D  Dziś i codziennie przedsta- AL li A m li At wienia Towarzystwa artystów 
dramatycznych pod dyrekcją Juljana Gra­
bińskiego.

Dziś: Podróż na około ziemi.
W ystąpienie tancerzy angielskich pod dy­

rekcją A lberta Francis.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

pani Zimayer. 
panna Sobieńska. 
panna Ęleber. 
pani Orsetti. 
panna Ruszkowska, 
panna Aniolkowska 

huzary — — p. Karwowski.
p. Spławiszewski. 
p. Czewita. 
p. Żyburski. 
p. Urbański. 

Boguszewski. 
Bruszewski. 
Nowakowski. 
Gorzko wski.

P-
P-
P-
P-

P O C I Ą G I  

na drogach żelaznych.

A HT (n a  P ra<*ze) ’ * codzien-AIi i UliULi nie przedstawienia Towarzy­
stw a artystów dramatycznych pod dyrekcją 
Pawła Ratajewicza.

Dziś: Gałganduch, czyli Trójka hultaj­
ska.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

Huzary, wieśniacy i wieśniaczki. 
Rrzecz dzieje się na granicy węgierskiej. 

W  1-ym akcie: W a l c  S t y r y j s k i .  
Zakończy C z a r d a s z  w 5  par układu p.

Żelisława Żyburskiego, 
panny: M. Świecka, Podbielska, Bortkiewicz, 
Szelągowska i pani Chojnacka; pp. Żyburski, 
Gorzkowski, Boguszewski, Karwowski i Ejn­

szporn.
Dziesięć cór na wydaniu.

Opera w 1 akcie, myzyka Suppego. Z no­
wym zupełnie popisem.

Baron le Coq — ■— p- Idziakowski 
Agamemnon Parys, we­

terynarz — — — P- Sochaczewski. 
S y d o n ia ,  zarządzająca do­

mem barona 
Bryta, angielka 
Limonia, włoszka 
M arjanka, moraw. 
Hubiczka, czeszka 
Almina, tyrolka 
Precjoza, aragonka 
H idalga,kastylianka 
Pom arja portugalka 
Giletta, meksykanka 
Danubja, austryjacz.

panna Płaczkowska. 
pani Chojnacka, 
pani Leichnitz. 

g. panna Bortkiewicz, 
pani Idziakowska. 
panna Ruszkowska, 
pani Zimayer. 
panna Orsetti. 
panna Podbielska. 
pani M. Święcka. 
pani Szymborska.
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W arszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z  Pragi).
P o c iąg  pocztowy 0 godzinie 1 i  m inu t 8 w ieczór. 
P o c iąg  pasażersk i o godz. 10 . min. 2 3  rano.

ALHAMBRA
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla.

W  Niedzielę, 27 czerwca (9 lipca) 1876 r. 
Ani oko nie widziało ani ucho nie sły­
szało, czarodziejsko - komiczna komedjo- 
opera w 4-ch aktach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

fflfłłflT  I (TFATlt Z 1’0Z>AMA). Dziś i co­l i  V ULI dziennie przedstawienie Towarzy-

Początek o godzinie 8-ej wieczorem

Dolina Szwajcarska.
Dziś

K O N C E R T

HERMANA FLIEUE
Dziś dnia 9-go lipca, pomiędy innemi 

wykonane będą: U w ertura „Tanhafiser“.
Król Olch, ballada. — Preludja, Bacha.— 
M arsz turecki, Ktickena.— Kladderadatsch, 
potpourri.—Tańce: Strausa, FJięgego, etc. 

Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
Wejście kop. 30.
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W I E L K I  S K Ł A D  MA S ZY N DO S Z Y C I A

D. G R 0SS1A M
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą, swobodne miejsce i dokładną, instrukcję. 5 — 0 — 9

> • • • • • • <

Codziennie koncert wielkiej orkiestry 
z Reichshallen 

lM)d Dyrekcją
HERMANA FLIEGE
R estauracja zaopatrzona w najświeższe za­
pasy  spiżarniane i piwniczne.

Przyjm ują, się obstalunki na śniadania 
obiady i kolacje po cenach um iarkowanych.

Jasiński.

Skład Bielizny
PAWLIKA

na K rakow . Przedm ieściu w dom u własnym . 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej, oraz ko łder ijb ie lizny  stołow ej. 
C eny um iarkow ane,m aterja ły  w yborow e, ro ­
bota trw ała  i najnowsze fasony. 13—3—4

Skład Materji Czarnych 
Antoniego Włodkowskiego

przy  ulicy Czystej.
Sprow adził na sezon letni Najświeższe m a- 
terje  lekkie z pierw szych fa rb y k  L y o ń sk ich , 
k tóre sprzedaje po cenach um iarkow anych .

13—2 —5

1 Znany od lat około czterdziestu
SKŁAD HERBATY

pod firmą.

Magazyn N o w o ś c i i  Mód
K W I A T K O W S K I E G O

U lica M iodowa.
Zaopatrzony został w bogaty  assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpowiedniejszych 
w ym aganiom  m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby  tualety dam ­
skiej i takow e z najlepszych m ateryałów , we­
d łu g  najświeższych żurnali, i z szybkością 
w ykończa. 20—3—4

Antoni Stępkowski
W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym Placu 

wyjeżdża w tych dniach za granicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania wypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny. 10—3— 4

W Łazienkach Akcyjnych
przy Nowym  Zjezdzie

otwarte są codziennie, wyjąwszy Nie­
dzieli, od godziny 6-ej rano.

PRYSZNICE 
po kop. 10 od osoby

z zimnej lub ciepłej wody. D o każdego b i ­
le tu  w ydaw ane są dw a ręczniki bezpłatnie. 

J ' 7— 3—4

na Krakow skiem  Przedm ieściu w dom u hr.
K rasińskiego, 

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki 
Herbat; Chińskiej sprowadzonej drogą lądową.
W aga spraw iedliw a, w ybór najdoskonalszy 
i um iarkow ane ceny, odznaczają zawsze ten 
S k ład  od daw na reputow any. 18— 3— 4

S O W IŃ S K I i SZULC
d a w n ie j KOELCHEN

p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .
T ow ary K olonjalne oraz W ina wszelkiego 

gatunku, otrzym uje z najpierwszych Domów 
Z agranicznych. 17— 3— 5

Fabryka i Skład Perfumerji, 
Kosmetyków i  Mydeł toaleto­

wych.
p o d  f i r m ą

4 - 3 - 5

ulica Przejazd, w domu własnym,
uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą  i detaliczną 
wszelkich w yrobów , tak  z własnej F ab ry k i, 
jak o  tóż z celniejszych F a b r y h  z a g r a ­
n i c z n y c h .  H andlu jącym  odstępuje się 
rabat. 10—3 —5

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Z aopatrzony je s t zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk  francuzkich. W  P ra ­
cow ni tego M agazynu w ykonyw ają się szyb­
ko, w edług najnowszych fasonów suknie 
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0—2

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I .F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O b i ć  P ap ie ro ­
wych w uajświeżsiych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach nąiprxysti;i»niejsiycli.

„ F 1 9 - 4 - 4

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

m a zaszczyt uwiadom ić Szanow ną Pnbliczność, iż p ragnąc o s z c z ę d z i ć  czasu osobom 
oczekującym  na następującą na m ch kolej fotografow ania się, u rządził w tym że sa­
mym zakładzie drug ie  jeszcze a te lier i powiększył zastęp z d o l n y c h  pracowników, pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reform a ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portretów  fotografow anych, albowiem
wiadomo jest z doświadczenia, że o i l e  t w a r z e  o s ó b  ś w i e ż o  zasiadających do fotografow ania
się, są pełne ożywienia i naturalności, o ty le  znowu rysy  tw aizy  fiezekujących z J 
długo  na chwilę zdjęcia z nich  p o rtre tu , p rzybierają  cechę znużenia i charak te r po­
sępny. 1 _ ~
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